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Niepamiętna w dziejach katastrofa powodzi
P O T O P  W  D O L IN IE  Y A N 6 - T S E .

25 MIL JONÓW BEZDOMNYCH. — PÓŁ MILJARDA DOLARÓW STRAT. — 4 
SZCZONYCH DOMÓW. — DZIESIĄTKI TYSIĘCY TRUPÓW.

MIL JONY ZM

Wylew Yang - Tse.
t LONDYN, 13. 8. wi.) Z Chin na­
pływają ooraz groźniejsze wiadomo­

śc i o niepamiętnych w dziejach po­
wodzi, jaka nawiedziła prowincję 
Hankon. Klęska żywiołowa przecho 
-dzi swemi rozmiarami wszystkie 
katastrofy powodzi, jakie kiedy­
kolwiek się wydarzyły w Chinach.:

Powódź wywołana została wyle­
wem rzeki Yang.Tse, Dolina rzeki 
zalana została wodą — a jest to obi 
szar zamieszkiwany przez 50 mil jo-* 
iów ludności.

Straszna katastrofa.
Rzeka Yang - Tse zmieniła się w 

olbrzymie morze. Tysiące miejsco­
wości znikło z powierzchni ziemi. 
Zalewające fale unoszą dobytek. 
Setki trupów płyrią rzeką. O grze­
baniu topielców nie może być mo­
wy, co przyczynia się do szerzenia 
się w zastraszających rozmiarach 
epidemji. Wśród pozostałych przy 
życiu potęguje się klęska głodowa, 
gdyż dowóz żywności stał się nie­
możliwością.

26 miljonów bezdomnych.
Według dotychczasowych ohli- 

zeń — cztery miljony domów zosta 
ło zniszczonych. S traty  sięgają su­
my pól miljarda dolarów. Liczba 
bezdomnych dochodzi do 26 mil jo* 
nów osób! Liczba ofiar śmierteL 
idzie w dziesiątki tysięcy.

Hankou pod wodą.
Najbardziej ucierpiało miljono- 

,we miasto Hankou. Tu większość 
domów znajduje się pod wodą, zaś 
reszta, wobec ciągle wzbierających 
fal, znajduje ię w nieustannem nie­
bezpieczeństwie. Cudzoziemcy w po 
płochu opuszczają miasto na" pokła­
dach statków wojennych i handlo­
wych.

Ludność miejscowa, z począt­
kiem powodzi zaczęła się chronić 
na dachach domów, spodziewając 
się, że powódź rychło przejdzie. Z 
powodu naporu fal jeden dom za dru 
gim wali się w gruzy. W ciągu dnia 
9 b. m. 3.000 osób, które schroniły 
się na dachach, utonęło wskutek 
zawalenia się doimów.

Popłoch.
Wśród ludności panuje szalony 

popłoch. Ci, co ocaleli przy życiu, 
nie wiedzą, gdzie się chronić przed 
falami. Kilkutysięczny tłum powo­
dzian uciekł pod Hankou na pole 
wyścigowe i tu schronił się na try ­
bunach. Trybuna zawaliła się — 
wszyscy utonęli.

200.000 ludzi z Hankou uciekło 
na wysoki nasyp kolejowy za mia-. 
stem i tu koczują. Ale woda zaczy­
na juź zalewać nasyp — jeśli przy­
bierze o 6 cali, cała ta ciżba ludzka 
zginie. O ratunku dla nich nie m o­
że być mowy. Potrzebnej ilości lodzi 
nie ma możności znikąd wydostać. 
A nasyp ze wszystkich ston obla­
ny jest, woda—,

Akcja ratunkowa.
Akcja ratunkowa ogranicza się do 
wysyłania eskadr samolotów, które 
krążą nad terenem powodzi i gdzie 
się da, zrzucają żywność i lekar­
stwa.

Jest to oczywiście pomoc pra­
wie żadna, wobec rozmiarów klęski, 
miljotnów bezdomnych, miljonów 
głodnych, i setek tysięcy chorych. 
Stan sanitarny wśród powodzian, 
staje się z każdą godziną gorszy. 
Trupy płynące rzeką, zatruwają 
powietrze. A płyną ich całe ławice.

Straszliwa burza.
Grozę sytuacji powiększyła je­

szcze straszliwa burza, jaka rozsza

lala onegdaj nad terenem powodzi 
Przez sześć godzin trwała szalona 
ulewa wśród akompanjamentu bły­
skawic i grzmotów. Oczywiście po­
ziom wody jeszcze się podniósł *— a 
przybór trw a ciągle do chwili o- 
becnej.

Piekło Dantejskie.
K atastrofa jest tak potworna w 

swych rozmiarach, że koresponden­
ci pism angielskich nie silą się na­
wet w swyeh depeszach na podawa 
nie obrazów groizy. Cyfry strat, bez 
domnych i trupów mówią same za 
siebie. Piekło dantejskie urzeczy­
wistniło się na ziemi. Albo raczej —* 
powtórzył się w dolinie rzeki Yang- 
Tse biblijny potop.

ODROCZENIE WIZYTY W  BERLINIE
spowodowała choroba Brianda.

POMOC FINANSOW A DLA NIEMIEC.

PARYŻ, 13. 8. Głosy prasy o term i­
nie rewizyty ministrów francuskich w; 
Berlinie zaw ierają częściowo sprzeezne 
wiadomości.

W edług M atina jedynym  powodem 
odroczenia wizyty jest stan  zdrowia 
Brianda. Zdaniem pism a Layalowi to­
warzyszył bedzie tylko Briand.

„Journal" w dłuższym artykule wy­
raża pogląd, że ustalenie term inu wi­
zyty ministrów francuskich jest uza­
leżnione od strony zapraszającej, a wice 
od rządu Rzeszy. E lem entarna k u rtu ­
azja wymaga natychmiastowego przy­
jęcia zaproszenia. Przed upływem bieżą

cego m iesiąca trybunał haski wyda wy 
rok w sprawie austro - niemieckiego 
anschlussu celnego. Jednakże wyrok 
ten nie zaspokoi postulatów żadnej ze 
stron, i dlatego kwestji tej nie należy 
łączyć z wizytą francuską w Berlinie.

„Populaire" twierdzi, że wizyta La- 
yala  czy to obecnie, czy to w później­
szym terminie, bedzie bezcelowa, o ile 
ministrowie francuscy nie zawiozą do 
Berlina planu pomocy finansowej dla 
Niemiec. Zbliżenie francusko - niemiec­
kie nie może być dokonane w drodze 
frazesów, ale musi polegać na istotnych 
faktach.

Zamach na fabrykanta
PRZEMYSŁOWIEC CIĘŻKO RANNY PRZEZ STRA JKUJĄCYCH ROBOT­

NIKÓW.
WARSZAWA, 13. 8. (wł.) Dziś zrana 

ulica Nowolipie była widownią napa­
du, dokonanego na osobie właściciela 
wytwórni wyrobów papierniczych p r/y  
uL Kupieckiej nr. 6 — Izaaka Himel- 
fa rta  (Nowolipie 23).

Napad był dziełem strajkujących ro­
botników, którzy zaczajeni w bramie 
domu nr. 19, rzucili sic na  przechodzą-

Prefekt zniszczenia 4 be! surowca.
NOWY JORK, 13. 8. W ielki urodzaj 

bawełny grozi spowodowaniem kata­
strofalnej zniżki cen i ru iną tysięcy 
wielkich hodowców bawełny w Ame­
ryce.

Wobec grożącej katastrofy  urząd 
farm erski w W aszyngtonie przedłożył 
telegraficznie gubernatorom  14 stanów 
będących głównymi dostawcami baweł­
ny, sensacyjny projekt przyjścia z po­
mocą farmerom.

W edług tego planu farm erzy m ają 
zaorać jedną trzecią zbiorów bawełny.

MIN. JĘDRZEJEWICZ OBJĄŁ 
DZIŚ URZĘDOWANIE.

WARSZAWA, 13. 8. (wł.) Nowomia 
nowany m inister oświaty, p. Janusz 
Jędrzejewicz, objął urzędowanie dziś w 
godzinach południowych.

P rzy  objęciu urzędowania, podczas 
pow itania p. m in istra  przez urzędni­
ków m inisterjum , wygłosił krótkie przo 
mówienie powitalne ks. w iceminister 
Żongołłowicz.

ATAK 500 PODBURZONYCH CHŁG-, 
PÓW NA GEOMETRĘ I  POLICJA N­

TA NA WOŁYNIU.

ŁUCK, 13. 8. (wł.) We wsi R>, 
stoikach, pow. krzemienieckiego, pod. 
czas pomiarów ziemi serwitutowej 
miejscowa ludność w liczbie około 
500 osób napadła na geometrę i to­
warzyszącego mu posterunkowego
p. p.

Napastnicy zniszczyli narzędzia 
miernicze i obrzucili kamieniami 
geometrę i policjanta.

TROCKI PISZS O W O JN IE POLSKO- 
SOW IECKIEJ.

WARSZAWA, 13. 8. (wł.) Wedle o- 
trzym anych z P aryża wiadomości, 
Trocki postanowił przystąpić do p ra­
cy nad nową książką, dotyccącą opera­
cji arm ij sowieckich w czasie wojny 
polsko - bolszewickiej.

Podobno Trocki zapowiedział szereg 
nowych, nieznanych szczegółów, któro 
m ają obalić niektóre tw ierdzenia so­
wieckich historyków i pisarzy wojsko­
wych.

ŚMIERĆ LOTNIKA.
PUCK, 13. 8. Dziś rano o godz. 6.45 

szybujący nad morzem na wysokości 
50 m. nad morzem w Pucku liydroplan 
wywrócił się i spadł do wody. Sierż. 
Gawlik poniósł śmierć na miejscu. Re­
szta załogi wyszła z mniejszemi obra­
żeniami.

cego fabrykanta i zadali mu nożami 
szereg ran  ciętych tw arzy i k latk i p ier­
siowej.

Ciężko rannego przewiozło pogotowie 
do szpitala.

Przy pomocy przechodniów i nadbie- 
głej policji, dwueh zamachowców are­
sztowano.

TRAGICZNE SKU TKI ŻARTÓW

WARSZAWA, 13. 8. Do zamieszka­
łego w Wołminie obywatela ziemskie­
go p. Lewandowskiego przyjechała na 
wywczasy siostrzenica jego 27-łetnia' 
J an in a  Pikówna. P. Lewandowski wj, 
towarzystwie znajomych i siostrzenicy; 
udał się wczoraj na wycieczkę za mia­
sto. W pewnej chwili siostrzenica odłą­
czyła się od spacerowiczów, ukry ła się 
w zaroślach, gdzie wkrótce rozległ się1 
trwożny jej głos, wzywający pomocy.* 
Był to fałszywy alarm , siostrzenicy cha 
dziło jedynie o spłatanie wujowi figla.: 
Zatrwożony o los siostrzenicy p. Lewaą! 
dowski strzelił w stronę zarośli. Skut-i 
ki strzału były fatalne. K ula ugodziła 
Pikównę w głowę, kładąc ją  trupem., 
Lewandowskiego zatrzymano do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

wzamian za co urząd farm erski zobo­
wiązuje się nio wypuścić przed 31 lip- 
ca 1932 roku na rynek 3 m ilj. bel baweł­
ny ze zbiorów zeszłorocznych. Zniszcze­
niu przez zaoranie miałoby ulec około 
4 m iljony bel bawełny.

Urząd farm erski podkreśla, że pod­
ję ta  próba stabilizacji cen bawełny nio 
udała się.

Jeśli farm erzy odrzucą propozycjo 
rządową, czeka ich nieuchronna ka ta­
strofa.

TAJEM NICE SOWIETÓW.
GENEWA, 13. 8. (PAT) Rząd sowiec­

ki przesłał do ligi narodów dane, do­
tyczące stanu rosyjskich sił zbrojnych, 
sprzeciwił się jednak ogłaszaniu danych' 
dla użytku konferencji rozbrojeniowej. 
Wobec togo zastrzeżenia Sowietów P o | 
ska odmawia zgody na ogłoszenie spra­
wozdania polskiego dopóki Sowiety nią 
postąpią tak  samo jak  inne państwa. 
W edług inform acji „Journal de Gene­
ve" Polska i ZSRR. prowadzą w lei 
sprawie rokowania.
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Kto wygrał na loterji?
Zł. 10.000 nr. 103281.

’ Zł. 5.000 nr. 25195.
Po 3.000 na n-ry: 156008 185592
Zł. 1000 nr. 179736.
Po 700 zł. na n-ry: 54658 58544 

80043 109605 124579 ‘198987.
Po 500 zł. na n-ry: 13130 57557 

70329 94717 132703 142964 144224 
146885 149156 170956 174800 178359 
203547.

Po 400 zł. na n-ry: 99717 25619 
49141 63672 67519 73244 86525 91748 
100460 106519 113759 116934 118015 
120127 130973 137801 159037 169731 
173096 177094 200916 205927.

300 zł. na n-ry: 489 11573 16174 
25257 33895 34242 34410 36279 40861 
41141 42927 44071 44565 45778 46047, 
51431 52308 57266 59185 64232 67663 
68758 71381 73287 79331 80933 83240 
85095 86589 87312 92080 96974 98307 
98393 106583 112512 113664 119172 
121512 123682 124408 126791 126923 
135797 139047 139185 139837 141407 
152863 157992 160814 164288 165663 
166217 167519 175839 177886 17886 
178238 180849 181880 183000 183157 
185870 187181 189913 192671 193962 
197285 197354 197873 199180 199391 
199399 199411 199644 202414 205258.

Nie jesteśmy odosobnieni
Wszędzie redukcje, wszędzie oszczędności

W IELKI POŻAR W  FABRYCE KE- 
STENBERGA.

ŁÓDŹ, 13. 8. Stróż nocny fabryki Ke- 
stenberga przy ul. Nowotargowej w 
Łodzi zauważył około godz. 11-ej wie­
czór kłęby dymu wydobywające sie z 
m agazynu fabrycznego, gdzie znajdo­
wała sie surowa bawełna i  odpadki ba­
wełniane.

Zawiadomiona o pożarze straż ognio 
wa w ysłała na m iejsce 10 oddziałów, 
które natychm iast przystąpiły do ener­
gicznej akcji.

Pastwą płom ieni padł budynek ma­
gazynu wraz ze znajdującemi sie we­
wnątrz zapasami bawełny. Budynki fa­
bryczne ocalały. Straty są bardzo duże.

HERSZT BANDY PRZEMYTNKÓW  
SKAZANY NA 14 LAT W IĘZIENIA.

NOWY .1 OSIk, 13. 8. (PAT) Jack  
Diamond, słynny  ssef bandy prezmyt- 
ników i bandytów, został uznany przez 
sąd federalny w N ow ysi Jorku za win­
nego uprawiania kontrabandy alkoho­
lem. Stwierdzono również, iż posiadał 
potajemną dystylarnie.

Sąd skazał go na 14 lat w iezienia o- 
raz na karę U  m iljonów dolarów za 
pogwałcenie prawa o prohibicji.

„TEMPO BOLSZEWICKIE".
MOSKWA, 13. 8. „Izwiestja" z obu­

rzeniem podają, iż plan lipcowy zbiór­
ki warzyw w całym  ZSSR. 
tylko w 7 procentach.

MACKI CZERWONEGO POLIPA  
W NIEMCZECH.

BERLIN, 13. 8. P olicja  polityczna 
aresztowała pewnego komunistę, nale­
żącego do organizacji pozostającej 
prawdopodobnie pod kierownictwem  
niem ieckiego oddziału sowieckiego  
GPU. Aresztowany należy do oddziała 
GPU., który działalnością swą obejmu­
je południowo - wschodnią Europą.

Aresztowanie to pozostaje w związku 
z poszukiwaniem morderców oficerów  
policji berlińskiej i sprawców zama­
chu na ekspres Bazylea — Berlin.

REW OLUCJA N A  K UBIE.
HAW ANA, 13. 8. W całym  kraju  

Ogłoszono stan wojenny. W ojska regu­
larne stoczyły w alki z rewolucjonista­
mi w 6 prowincjach.

Pokost szybkoschnący, farby, 
lakiery i pendzle w najlepszych  
gatunkach po cenach najniż­

szych poleca
SKŁAD APTECZNY 

S. MONETA
DĄBROW A GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29.

N iespodzianka obniżki pensji 
i zarobków w w ielu państw ach 
m ia ła  w sobie

coś jakby  spirytystycznego.
Było to, jakgdybyśm y siedzie 

li p rzy  obiedzie, gdy  nagle przy 
stole zjaw ił się jak iś  duch rozgnie 
w any i w pow ietrzu zatrzym ał 
nam  rękę, k tó ra  już n iosła  do u st 
sm aczyn kąsek...

I  w rażenie to było słuszno, 
ty lko, że duch mściwy, k tó ry  nam  
przerw ał biesiadę, nie był du­
chem zm arłych  przeszłych poko­
leń, ale duchem  przyszłych, k tó ­
re  się jeszcze nie narodziły.

Za długo żyliśm y na  ich r a ­
chunek, prow adziliśm y niszczące 
w ojny kosztem dóbr, k tóre  im  się 
należały, budow ali m iasta  i f a ­
b ry k i za ich przyszłe pieniądze, 
aby  duch ten  wreszcie nie pod­
niósł rozgniew anej głowy.

O praw dziw ości tego zapa try  
w ania  świadczy

powszechność zjaw iska, 
przedew szystkiem  w  gronie 
państw , jak ie  b ra ły  udział w  w iel 
kiej w ojnie, tym  początku i p rzy  
czynie owej „przysłowiowej roz 
rzu tności“ .

A  więc n iety lko  w Polsce ob 
cina się pensje i zm niejsza b u ­
dżet o setk i m iljonów, bo 

w Niemezech 
te obcięcia budżetowe sięgają pół 
trzecia m ilja rd a  złotych pol­
skich, a  obniżka pensyj s ta ła  się 
hasłem  i początkiem  obniżki ta ­
kiej sam ej w  innych państw ach.

W e W łoszech 
operację oszczędnościową prze­
prow adzono na jrad y k aln ie j, urzę 
dnikom  państw ow ym  obcięto pen 
sję o 12 procent, bankow ym  o 25 
procent, przym usow o zniżono 
w szystkie zarobki, sklepom  kaza 
no obniżyć cenę tow arów  od 5 do 
10 procent, hotelom  cenę poko­
jów, a  w łaścicielom  kam ienic 
czynsz za m ieszkania, słowem z 
dnia na  dzień poziom całego życia 
ekonomicznego przesunięto o wie 
le stopn i w dół.

Najszczęśliwsza ze w szystkich 
F ran c ja , 

k tó ra  dzięki swej fenomenalne.] 
pracow itości i oszczędności, p o ­
siada dziś ty lko pół m ilj ona bez­
robotnych, a w tem  naw et zale­
dwie 50 tysięcy pobierających za 
siłki, jedynie dlatego m ogła po­
święcić około dwuch m iljardów  
n a  obw arow anie swoich granic, 
że zredukow ała swój budżet w i n ­
nych ru b ry k ach  n a  sumę m niej 
w ięcej pótrzecia m ilja rd a  złotych 
polskich, zaś

A nglja
z tego powodu znajduje się obee 
nie w rozpaczliwem  położeniu 
budżetowem, że jej gab inet socja 
listyczny, z obaw y u tra ty  p o p u ­
larności, zadaw alał się połowicz- 
nem i oszczędnościami, ale niem a 
odwagi pójścia

śladem  swoich dominjów.
Z pośród nich naw et szczęśli­

w a i zamożna K an ad a  m usiała  o- 
szczędnościami i podwyższeniem 
podatków  pokryć osiemset miljo- 
now y deficyt budżetowy, zaś P o ­
łudniow a A fry k a  obniżyła pen­
sje o 5 nrocent. Nowa Zelandja o

10 procent, A ustra l ja  oszczędzi­
ła  na  pensjach urzędniczych 90 
m iljonów , a  n a  inw alidzkich d ru ­
gie tyle, wreszcie Nowa Połud­
niow a W alja  obniżyła je od 10 do 
32 i pół procent.

S ięgając dalej, widzimy, że 
Jap o n ja

dokonała obcięcia budżetu m niej 
więcej o cztery m iłjardy , a  pen ­
sy j od 3 do 20 procent,

T urcja
przeprow adziła stosunkowo jesz­
cze większą tego rodzaju  pod­
w ójną operację,

Jugosław ja  
dokonała 10-proeentowej reduk ­
cji całego budżetu, a  wreszcie 
bogata  w złoto

A m eryka 
zadaw ala się n a tu ra ln y m  sposo­
bem  redukcji zarobków, w posta 
ci upadłości banków i 10 m iljo

nów bezrobotnych, a szuka spo-»! 
sobności przerzucenia n a  F ra n ­
cję, w  postaci pomoey d la N ie­
miec, finansow ych następstw  
swej lekkom yślnej spekulacji n a  
g runcie  niem ieckim , pieniędzm i 
swoich przyszłych pokoleń.

Wszędzie więc na świecie do 
konuje się

odw rót od życia nad  stan  
do skrom niejszych daw nych je­
go w ym iarów , w szystkie skarbce 
państw ow e w yczerpały się do;,
dna, a  w łaściw ie do ściany, za
k tó rą  stoi duch przyszłych poko 
leń.

Cała ludzkość cofnęła się 
wstecz w słusznem przerażeniu, 
bo straszne jest mściwe spojrze­
nie oczu zm arłych, ale jeszcze, 
straszniejsze źrenic, k tó re  dopie­
ro  kiedyś po nas błąkać się bq-, 
dą po świecie.

raassgEigsgMEjafi

BIEDNI BOGACZE.
Wielkie zapasy energii w Polsce.

W obecnym okresie ogólnego u 
tyskiwania na biedę i niedostatek, 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z 
bogactwami naszego kraju. Aż dziw 
bierze jak olbrzymiemi rozporządza­
my

możliwościami
i jak niewiele z tych możliwości, do­
tychczas wykorzystaliśmy.

Są okolice kraju, gdzie prawie 
na każdym kroku noga nasza stąpa 
po ukrytych skarbach naturalnycb.

W innych znowu okolicach, wzrok 
nasz zachwyca się wspaniałymi dzi­
wami przyrody, a my sami nie zda­
jemy sobie sprawy jak możnaby by­
ło te podziwiane przez nas cuda, prze 
kuć. na

złotodajne żyły.
Bodajże tylko nieliczne grono li­

czonych i specjalistów orjentuje się 
i wie, że naprzykład mamy w Pol­
sce olbrzymie zapasy węgla kamien­
nego, wynoszące około

62 miljardów ton.
Sześćdziesiąt dwa miłjardy ton 

drzemie w głębinach Zagłębia Dą­
browskiego, Śląska, Krakowskiego i 
Cieszyńskiego.

Olbrzymie te zapasy, przy obec­
nej rocznej eksploatacji, wynoszącej 
przeszło 40 miljonów ton, zdolne są 
nas ogrzewać i utrzymywać nasze 
warsztaty pracy w ciągu skromnej 
cyfry prawie

1360 lat.
Nie wspominamy o węglu bru­

natnym, który jest rozrzucony po 
całym obszarze państwa polskiego i 
wobec posiadania przez nas dosta­
tecznych zapasów lepszego węgla ka- 
kamiennego, produkcja brunatnego 
stopniowo zamiera.

Zato bardzo ciekawie przedsta­
wiają się nasze możliwości w dzie­
dzinie eksploatacji pól naftowych'. 
Uczeni nasi obliczyli, że w Polsce 
jest jeszcze ukrytych w ziemi około

166 miljonów ton 
ropy naftowej.

Jak  wielką jest ta cyfra, zorjen- 
tujemy się najlepiej, jeśli weźmie­
my pod uwagę, że ogólna ilość ropy 
naftowej wydobytej dotychczas w 
Polsce od początku istnienia przemy 
siu naftowego, wynosi około 28 mil- 
jonów ton i że w eksploatacji znaj­
duje się tylko około 7 proc. znanych 
stref naftowych.

A wszakże olbrzymie lasy u pod­
nóża Karpat, zajmujące obszar oko- 
ło .

300.000 ha, ) 
ją w znacznej części terenami nafto­
wemu

Mało kto w Polsce zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia gazu ziemnego, 
dla celów opałowych i oświetlenio­
wych. Tymczasem w Małopolsce, w 
okręgu krośnieńskim rząd wybudo­
wał linję gazociągów, długości 63 
kilometrów, które łączą źródła wy­
stępowania gazu z wieloma osiedla-’ 
mi, ogrzewając je i oświetlając.

Gaz ziemny jest idealnem źród­
łem energji cieplnej na wielką ska­
lę. Eksploatacja jego coraz bardziej' 
się wzmaga, zwłaszcza, że jest on 
znacznie

tańszy od węgla
kamiennego.

Doszło już do tęgo, że w dwuch 
miastach, Jaśle i Krośnie, wszyst­
kie domy są opalone gazem ziem-, 
mym. Torf, dla którego żywimy ta­
ką pogardę, pokrywa około 7 proc. ■ 
ogólnej powierzchni kraju i zawieja 
przeszło 3 miłjardy ton masy torfo- 
wej, odpowiadającej poci względem 
opałowym

półtora miljarda 
ton węgla kamiennego...

Jednak i tu, z powodu dosta­
tecznych zapasów węgla kamienne­
go, daje się zaobserwować zaniedba­
nie w eksploatacji, bowiem jak uo-, 
tychczas z torfu korzystają głównie 
mieszkańcy okolic zasobnych w tor­
fowiska.

Drzewostan pokrywa^ 23 proc. 
powierzchni kraju. Jesteśmy k ra -, 
jem, jeśli tak moiżna powiedzieć*, 
wybitnie —

sosnowym, 
gdyż przeszło 66 proc. drzewostanu 
zajmuje — sosna. W przeliczeniu, 
na węgiel kamienny roczna wydaj­
ność drzewa opałowego, równa się) 
około 2 miljardom węgla kamienne­
go- Wreszcie stać nas na wielkie ino 
żliwości w dziedzinie wykorzysta­
nia sił wodnych. Ogólna ich wartość 
pod względem energji wynosi około 

4 miljonów koni mech.
Przed wojną, na obecnym tere­

nie Rzeczypospolitej istniało około 
9 tysięcy zakładów wodnych, które 
ogółem wykorzystywały siły wód 
w ilości wynoszącej zaledwie 125 
tysięcy koni mech.

Widać z tego jak olbrzymie za­
pasy energji drzemią w naszych rze 
kach.

Jak  wynika z wyżej podanych 
eyfr — bogactwa mamy olbrzymie, 
chociaż nie wykorzystane _ głównie 
wskutek braku odpowiednich kapi­
tałów inwestycyjnych. P*
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Zniżyć cene mąki i chleba w Zagłębiu 1 K f? £ N ' 15 A -
KOMISJA CENNIKOWA LEKCEWAŻY SWE OBOWIĄZKI. — LUDNOŚĆ PŁACI, A

RZE I PIEKARZE ROBIĄ ŚWIETNE INTERESY.
MŁYNA-

Jesteśmy zmuszeni poruszyć nie­
zrozumiale dla nas zupełnie sta.no- 
yusko komisji cennikowej, w spra- 
rwie cen mąki i clileba.

Od dwuch przeszło tygodni noto 
Wania giełdy zbożowej wykazują mą 
głą tendencję zniżkową. Ostatnio za 
metr żyta płacono ocł 19 do 20 z ł . 
za metr zaś pszenicy od 20 do 21 zł.

Komisje cennikowe przy magi­
stratach po każdej zniżce zboża win 
ny natychmiast ustalać nowe ceny 
mąki i chleba, w proporcjonalnym 
stosunku do cen zboża. Leży to w 
interesie szerokich rzesz konsumen­
tów.

Komisja cennikowa przy magi­
stracie sosnowieckim wykazuje w 
tym kierunku dziwną obojętność.

Cena zboża stale spada, a tym­
czasem ceny mąki i chleba są te s a ­
me.

Na skutek poruszenia przez nas 
ostatnio tej sprawy, m agistrat zwo­
łał posiedzenie komisji cennikowej, 
na której ustalono zniżkę chleba 
tylko o 1 gr. na klg. Cena zboża spa­
dła na korcu o kilka złotych, a tym­
czasem chleb staniał tylko o 1 gr 
na klg. (!) Gdzież tu proporcja!... 
A przecież jasnem chyba jest dla 
każdego, że zniżkę chleba ustalać się 
powinno w proporcjonalnym stosun 
ku do cen zboża.

Na ostatniem posiedzeniu komi­
sji cennikowej w Zawierciu ustalc- 
no cenę chleba na 37 gr., a prze­
cież w Zawierciu zboże nie jest 
tańsze.

Na marginesie.

Nie tędy droga!
Kryzys!... Tak, przeżywamy kryzys 

ekonomiczny! Ileż w tern słowie kryje 
sią nędzy i  rozpaczy, ile tragedyj ro­
dzinnych i samobójstw.

W ystarczy przejrzeć codziennie ru ­
bryki wypadków, aby sie zorientować, 
że stan tak i staje sie niesłychanie groź 
ny.

Sroży sie u nas jak  zaraza — reduk­
cja pensyj i praacowników bez względu 
na to, czy przedsiębiorstwo prosperuje 
dobrze, czy nie.

Pod hasłem oszczędności przedsię­
biorcy, fabrykanci i kupcy przeprowa­
dzają redukcje, pozbawiając jednych 
pracowników chleba, a  pozostałych 
przeciążając nadm iernie robotą.

Ależ, panowie! Zastanówcie sie, 
wszak w ten sposób skręcacie biez sami 
na siebie!_

Czyż po takich masowych redukcjach 
finanse wasze poprawią sie?

Przeciwnie, pogarszacie w ten spo­
sób własną sytuacje.

Na cóż bowiem może sobie pozwolić 
pracownik ze zredukowaną pensją, któ 
ra i tak nie byłaby wielka. W ydatki ta ­
kie jak: komorne, gaz, elektryczność, 
różne świadczenia pozostają bez zmia­
ny.

Wobec tego pracownik, któremu ob­
cięto pensje np. o 20 proc. zmuszony 
jest zredukować 40 proc. swoich doty eh 
czasowych wydatków domowych na ży 
wność, ubranie, przybory toaletowe itd.

A jeśli pracownik bedzie oszezedzał 
na wszystkiem, to czyż 'może to wyjść 
aa dobre fabrykantom  i kupcom, czy 
aie pogłębi się jeszcze bardziej kryzys 
ekonomiczny, czy nie zwiększy się jesz 
cze zastój w przemyśle i handlu?

Sytuacja ta  z kolei rzeczy doprowa­
dzi do dalszych redukcyj uposażeń i p ra  
cowników, do dalszego ograniczenia 
konsumcji.

Przez redukcje ru jnu je  się funda­
m enty własnych przedsiębiorstw, powo­
duje się tysiące bankructw  i krachów.

Panowie przedsiębiorcy! nie tędy 
droga do poprawy waszych finansów, 
gdyż ona prowadzi do ru iny  tak  wa­
szego pracownika, jak  i was samych.

A więc zawrócić, póki czas i szukać 
innych dróg.

Wczoraj wieczorem otrzymaliś­
my z  magistratu zawiadomienie o 
posiedzeniu komisji cennikowej, któ 
re zostało naznaczone na wtorek, dn. 
18 hm.

Dziwne to jest i niezrozumiale. 
Czyż nie można było na pierwszem

odpo-posiedzeniu odrazu ustalić 
wiednich cen mąki i chleba?

Może i tym razem komisja obni­
ży oenę chleba o grosz, po to, aby 
za dwa dni zwoływać nowe posie­
dzenie...

Ano, 'zobaczymy!

Konferencja w starostwie będzinskiem
DOTYCZĄCA BEZPIECZEŃSTWA POWIATÓW: BĘDZIŃSKIE­
GO, OLKUSKIEGO, ZAWlERCKIEGO I CZĘSTOCHOWSKIEGO.

Onegdaj, w gmachu starostwa hę 
dzińskiego, odbyła się konferencja, 
w sprawie bezpieczeństwa powia­
tów: będzińskiego, olkuskiego, za- 
wierckiego i częstochowskiego.

W konferencji tej, która odbyła 
się pod przewodnictwem inspektora 
ministerjalnego Kloca, wzięli udział 
starstowie wszystkich wymienio­
nych powiatów, a następnie woje­
wódzki szef bezpieczeństwa nacz.

Zwirski, zastępca komendanta woje 
wódzkiego p. p. podinspektor Stano 
i komendant p. p. pow. będzińskiego 
nadkom. Kozielewski.

Na konferencji omawiano sposo 
by i środki, zapomocą których, we' 
wszystkich wymienionych powia­
tach, władze bezpieczeństwa starać 
się będą o utrzymanie należytego 
spokoju i porządku.

Głosy czytelników.
ZWIĄZEK LEGJONISTÓW W SOSNOWCU, A 

CHODU „CUDU NAD WISŁĄ".
KOMITET OB-

Od związku legjonistów otrzy­
maliśmy następujący list z prośbą o 
wydrukowanie.
Do Komitetu Uroczystości Obchodu 

„Cudu nad Wisłą“
w Sosnowcu.

Na skutek notatki, umieszczonej 
av „Kurjerze Zachodnim" z dnia 9 
b. m., a noszącej tytuł: „Przygoto­
wania do obchodu „Cudu nad Wi­
słą", komunikujemy uprzejmie, co 
następuje:

1) Związek legjonistów polskich 
oddział w Sosnowcu, nie został za­
proszony na zebranie organizacyjne 
komitetu.

2) Notatka prasowa, o której mo 
wa powyżej, ukazała się w „Kurje­
rze Zachodnim" na 6 dni przed uro­
czystością; zawiera arna pełny skład 
osobowy komitetu, do którego, z na­
tury rzeczy, z w. legjonistów nie 
mógł wydelegować swojego przed­
stawiciela.

3) Związek legjonistów polskich, 
grupujący pierwszych żołnierzy 
Rzph, ma prawo i obowiązek doma­
gać się, aby w obchodzie świętą, 
„Cudu nad Wisłą", które jest jedno

cześnie świętem żołnierza polskie­
go i jego zwycięskiego wodza, Józe­
fa Piłsudskiego, — brał udział w 
pracach komitetu co najmniej na 
równorzędnem poziomic z innemi or 
ganizacjami, wckodzącemi w skład 
rzecizonego komitetu.

Wobec powyższego zwracamy się 
z prośbą o wyjaśnienie: czy fakt po 
minięcia związku legjonistów przy 
zapraszaniu organizacyj, tworzą­
cych komitet obchodu, przypisać na­
leży przeoczeniu, które musielibyś­
my uważać co najmniej za nietak­
towne; czy też komitet obchodu nie 
zaprosił zw. legjonistów rozmyślnie, 
gatunkując temsamem organizacje 
społeczne według przynależności 
partyjnej.

Oczekując odpowiedzi na niniej­
sze pismo, niezależnie od jej treści 
zgłaszamy swoją gotowość do wzię­
cia udziału w obchodzie uroczystości 
„Cudu nad Wisłą".

ZA ZARZĄD 
• Prezes:

H. Almstaedt.
wz. Sekretarz 
(podpis nieczytelny).

Tragiczna śmierć robotnika
POD ZWAŁAMI WĘGLA NA KOPALNI „JOWISZ".

W ubiegłą środę, na kop. „.Jo­
wisz" w Wojkowicach Komornych, 
wydarzył się tragiczny wypadek, w 
czasie którego poniósł śmierć 38-let- 
ni Sefan Dudek, stały mieszkaniec 
Sączewa.

Dudek zatrudniony był na doh- 
kopalni, jako górnik. W pewnej

Zderzenie pociągu z furmanką
pod Ćmielowem.

1 OSOBA I  KON ZABITY, 1 CTĘŻKO RANNA — 3 L Ż E J RANNE.
Onegdaj o godz. 9 wieczorem, na 

przejeżdzie kolejowym przez szosę 
Ćmielów — Ożarów, pociąg osobo­
wy, zdążający z Ćmielowa w kierun 
ku Sandomierza najechał na fur-, 
mańkę, na której znajdowało się 
pięć osób.

Skutki zderzenia były straszne. 
Furmanka została doszczętnie roz­
bita, koń zaś na miejscu zabity i 
zmasakrowany przez koła lokomo­
tywy.

Pasażerowie siedzący na prze­
dzie Michał Zełga, ze wsi Górna - 
Szczęka, pow. iłżeckiego i W łady­
sław Budzyń, ze wsi Wodenca, pow. 
opatowskiego, doznali bardzo cięż­
kich uszkodzeń całego ciała i zostali

w stanie groźnym o cl wiezieni 
szpitala w Sandomierzu.

Zełga w drodze do szpitala 
zmarł, nie odzyskawszy przytomno­
ści, Budzyń nie rokuje także na­
dziei przyjścia do zdrowia.

Pozostali pasażerowie Wincenty 
Kwiecień, ze wsi Sarnówek, gin. Ru- 
daKościelna. Wiktor ja Skrzypczak, 
ze wsi Wodenca, gm. Sienno i Mi­
chał W rzesień, ze wsi Dendówek, 
pow. opatowskiego, wypadli z fury 
i odnieśli lżejsze obrażenia całego 
ciała.

Wszystkich rannych tym samym 
pociągiem przewieziono na kurację 
do szpitala w Sandomierzu. Stan 
ich nie budzi obaw o życie.

Sierpień
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Piątek, 14 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T<

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Kom. Urząd. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Noc 
15 sierpnia 1831 r. 15.45. Marsze wojsko 
,we z p ły t gramof. 16.00. Kącik krótko­
falowy. 16.10. Utwory na saxofon. 16.30 
Kącik art. LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi 
i rybaków. 16.50. Pogadanka lit. w jąz. 
franc. 17.15. Drobne utwory skrz. 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Muzyka 
lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Arje.
19.40. Giełda roln. 19.55. Urząd. kom. 
Państw  Inst. Met. 20.00. P ras. Dz. Radj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Koncert symf. 
z Doliny Szwajc. W przerwie repert, 
warsz. teatrów  miejśk. 22.00. Fel jeton. 
p. t.Półksiążyc w Jugosławji. 22.15. Do 
datek do Pras. Dz. R. 22.20. Kom. mete­
orolog., sport. I I  i policyjny. 22.25. Pro 
gram  na dz. nast. 22.30. Muzyka tan. z, 
kaw. Gastronomia.
Sobota, 15 sierpnia.

10.00. Naboż. z Jasnej Góry w Czą- 
stochowie. 11.58. Sygnał czasu z Warsz, 
12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10. Muzy­
ka z p ły t gramof. 13.10. Urząd. kom. 
Państw. Inst. Met. 13.20. K rótki kon­
cert. 13.40. Pogadanka p. t. O rocznicy 
Cudu nad W isłą. 14.00. 3 dumki polskie.
14.10. Odczyt z W ilna. 14.25. Koncert 
w wyk. St. Gruszczyńskiego. 15.00 Zakła 
danie sadów. 15.20. Koncert. 15.30. Grzy 
by jako jedna z dzidzin produkcji i 
handlu w znaczeniu ogólnem. 15.50. 
A rje w wyk. St. Gruszczyńskiego. 1600 
Tuczenie gąsi i kaczek. 16.20. K oncert 
16.40 Program  dla dzieci. 17.15. P ły ty  
gramof. 17.35. Kom. Z przed stu  lat,
17.40. Koncert popołud. 19.00. Rozmai­
tości. 19.20. P ły ty  gramof. 19.40. Skrzyń 
ka poczt, techn. 19.55. Urząd. kom. 
Państw. Ins. Met. 20.00. Wiad. przyj, i 
pożyt. 20.15. Koncert z Doliny Szwaja 
W przerwie repert. teatrów  warsz 
miejsk. 22.00. N a widnokrągu. 22.15. 
Kom. meteor, sport, i polic. 22.25. Pro­
gram  na dz. nats. 22.30. U twory Chopi­
na. 23.00. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Piątek, 14 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał z Warsz. 12.10. Koncert p 
p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, z W ar 
sza wy. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z Warsz. 15.45. Aud. 
dla dzieci.. 16.00. Kącik krótkof. z W ar­
szawy 16.10. Koncert z p ły t gramof. 
16.50. Pogadanka lit. w jąz. franc, z 
Warsz. 17.10. Intermezzo muz. 17.35. Od 
czyt ze Lwowa. 18.00. Recital wiol. 
19.00. Codz. odcinek powieść. 19.15. Roz 
maitości. 19.30.Radjo na prowincji i wa 
kacjach. 19.50. Kom. sport. 19.55. Tr. z 
Warsz. 22.20. Kom. meteor.z Warsz.. ko 
m unikaty, program  na dz. nast. 22.30. 
Muzyka lekka i tan. 23.00. * Skrzynka 
poczt, w jąz. franc.

chwili, po strzale, oberwała się 
większa warstwa węgla, grzębiąj 
pod sobą górnika Dudka.

Natychmiasowy ratunek okazał 
się bezskuteczny. Śmierć nastąpiła 
wskutek pęknięcia czaszki. Zwłoki 
przewieziono do kostnicy.

do

* Z Kielc.
(k) Rewja artystyczno - literacka w 

kinie „Czwartak". Dyrekcja- kina 
„Czwartak" zgotowała swym bywalcom 
m iłą niespodzianką. Po każdym seansie 
wystąpuje na scenie rew ja artystyczno- 
literacka z udziałem doskonałych sił 
artystycznych stolicy.

Na czoło świetnego zespołu wyb'ja 
sią m iły i sympatyczny M arjan Nowia 
ki; Kidawska w skeczach; dobra II. Hal 
m ara za wykonywane arje otrzymuje 
rząsiste brawa. Duet g ri - g ri (Rysia i 
Niusia), to dwa przemiłe bobasy wyko- 
nyw ują tańce z pełną werwą i bisami 
wywoływane zostają stale przez publi 
czność.

Na uwagą pozatem zasługują Szyin- 
kowski i Leraeka, wykonawczyni no­
wych piosenek.

Z uwagi na wysoki poziom arty sty ­
czny rewji i doskonałe obrazy, dyrek­
cja kina „Czwartak" nie potrzebuje o- 
bawiać sią konkurencji.

(k) Kradzieże. M arja Koziarkiewiczj 
zam. w Kieleąeh przy ul. Nowowiejskiej 
18, zameldowała w kom isariacie p. p. 
m. Kielc, że na Placu M arszałka P ił­
sudskiego w Kielcach, podczas targa , 
nieznany sprawca skradł jej portmonet 
ką z zawartośścią 60 zł.

— Stanisław  Sikora, mieszkaniec Bo 
dzentyna, pow. kieleckiego, zameldował 
w kom isariacie p. p. m. Kielc, że na uli 
cy Św. W ojciecha w Kielcach, niezna­
ny sprawca skradł mu z kieszeni 48 zŁ 

(k) Mąż zamordował swa żoną — dwo 
ina uderzeniam i siekiery. Stanisław Mu 
cha, zam. w Głogowieach, gm. Książ 
W ielki, pow. miechowskiego, w czasie 
kłótni ze swą żoną, która leżała jeszcze 
w łóżku, uderzył ją  dwa razy  w głową 
obuchem siekiery, zabijając ją na miej 
scu.

Muchą aresztowano i przekazano wla 
dzom sadowym.



(k) Z dziaialnośei wojewódzkiego 
związku straży ogniowych. W  dniach 
15 i 16 b. m. odbędzie się w Kielcach^ o; 
s ta tn i kurs przeszkolenia d la  naczelni 
ków rejonów, k tó rzy  k u rsu  takiego nie 
przeszli. K oszty  u trzy m an ia  uczestn i­
ków pokryw a związek wojewódzki, kosz 
ty  przejazdu pok ry w ają  sam i uczestai 
cy.

Otwarcie k u rsu  n astąp i dn ia  15 sier 
pn ia  o godz. 10 rano  w sali ochotniczej 
s traży  ogniowej w K ielcach p rzy  ul. 
Leonarda. D otychczas zgłoszono 35 ucze 
stników  kursu .

D nia  16 sie rpn ia  odbędzie się w K iel 
each w sali ochotniczej s traży  ogniowej 
jednodniow a konferencja  d la  sędziów, 
zawodów strażackich, k tó rzy  w roku  bie 
żącym nie b ra li udzia łu  w podobnej kon 
ferencji. K oszta u trzy m an ia  i  p rzejaz­
du pokryw ają  sędziowie z w łasnych fu a  
duszów.

Początek konferencji p u n k tua ln ie  o 
godz. 10 rano.

Z Sosnow ca.

(s) Zastępca komisarza m iasta p. 
Almstaedt w yjechał do Kielc, wezwą-* 
ny  przez województwo, w spraw ie pre- 
tensy j m iasta  do U leną.

(s) „Kurjerkowi Zachodzącemu" ku 
pamięci... Zarząd zw iązku legjonistów  
polskich, oddział w Sosnowcu, zapoznaw, 
szy się z treśc ią  a rty k u łu , umieszczone- 
ne w „E ypresie Z agłębia" z dn ia  8 bm. 
oraz z treśc ią  a rty k u łu , podpisanego 
pseudonim em  „as“, a zamieszczonego w 
„K urjerze Zachodnim " z dn. 9 bm. jed ­
nogłośnie uchw alił, co następu je :

1) potępić kategorycznie stosowane 
przez „K u rje r Zachodni" i jego „pubik 
cystów" m etody w alk i z przeciw nikam i 
politycznem i. M etody te, a taku jące  za­
wsze osoby, a nie walczące k u ltu ra ln ie  
i  objektyw nie z poglądam i, przez te o- 
soby reprezentow anem i, należy podciąg 
nąć pod katego rje  zw ykłych insynua- 
cy j osobistych, n ieprzynoszących za­
szczytu p rasie  polskiej.

2) stw ierdzić solidarnie, że a rty k u ł 
ideowy K. N aw rockiego, członka zarzą­
du zw iązku leg jonistów  polskich, od­
dział w Sosnowcu jest w yrazem  uczuć 
i m yśli b rac i legjonow ej, zgrupow anej 
wokół um iłow anej osoby kom endanta 
— Józefa  P iłsudskiego.

3) zastrzec się, rów nie kategorycznie 
przeciwko niskim  w in tencjach  ostrze­
żeniom rzekom ych „obrońców" leg jon i­
stów, a isto tnych  zjadliw ych i nieprze- 
b ierających  w środkach w rogów idei 
legjonowej.

Posterunek policji w Żarkach przed sądem  
okręgowym w Sosnowcu.

OSZCZERCY BĘDĄ UKARANE
Sensacją wczorajszego dnia była 

w sądzie okręgowym w Sosnowcu 
spraw a przeciwko funkcjonariu­
szom p. p. w Żarkach, oskarżonym 
przez tam tejszych kupców o nadu­
życie władzy.

Nie byłoby to ciekawe, gdyby po 
sterunek żarecki nie był znany w 
powiecie z żelaznej dyscypliny, prze 
strzegania porządków, tępienia 
wszelkiego rodzaju nadużyć, a zwta 
szcza z walki z nielegalnym handlem 

Oto właśnie poszło. K upcy od­

bywszy naradę na  rynku, wnieśli 
skargę do prokuratury , w w yniku 
której komendant posterunku st. 
przodownik Ja n  Żyłka i dwaj pod­
władni mu posterunkowi S tefan Ki < 
siei i K onstanty  Rejman, stanęli 
przed sądem pod zarzutem przekro­
czenia i nadużycia władzy.

Po wysłuchaniu 20 świadków, 
podsądni zostali uniewinnieni. O- 
szczerczych kupców spotka niew ąt­
pliwie zasłużona kara za fałszywą 
denuncjację.

Zamordowanie przez lunatyka.
TAJEMNICZE MORDERSTWO W ZAMKU.

W zamku Boundery koło Oxfor- 
du w A nglji popełniono straszliwą 
zbrodnię. Pani tego zamku, lady An 
na Luiza Kempson padła ofiarą mor 
derstwa popełnionego przez lunaty­
ka. i

Lady Kempson od czasu śmierci 
starego męża, który zmarł przed dzie 
sięciu laty, pędziła życie w swym 
zamku zdała od świata i prawie

zupełnie samotnie.
Nie trzym ała nawet służby przy 

sobie. Miała jedną tylko towarzysz 
kę w osobie młodziutkiej panny J u ­
ne Willians.

Niedawno młoda dziewczyna wy 
jechała na urlop, a lady Kempson, 
nie chcąc pozostać zupełnie sama, 
zdecydowała, że przepędzi jakiś 
czas u swej przyjaciółki w Oxfor- 
dzie.

K iedy pomimo zapowiedzi nie 
przybyła do Oxfordu w oznaczonym 
terminie — wszczęto dochodzenia, 
które doprowadziły do wykrycia 

w strząsającej zbrodni.
Funkejonarjusze Scotland Yard.

wysłani do zamku Boundery, zna­
leźli jego właścicielkę martwą, przy 
bitą sztyletem do pokrwawionego 
dywanu.

W pokojach panował wielki nie­
ład, wkrótce jednak zdołano stw ier­
dzić, że nic nie zrabowano.

Podejrzenie obciąża pewnego mło 
dzieńca, który znany jest w całej o- 
kolicy jako lunatyk. Również w no; 
cy, kiedy popełniono morderstwo, 
młody lunatyk odbywał zwykłą 
przechadzkę

przy świetle księżyca.
Przesłuchiwany oświadczył, że 

absolutnie nic sobie nie przypomina, 
ponieważ w czasie takich wędrówek 
nocnych przy księżycu śpi głęboko.

Istnieje, przypuszczenie, że luna­
tyk działał pod nakazem jakiejś trze 
ciej osoby i straszny czyn swój w y­
konał istotnie będąc w stanie snu.

Policja energicznie prowadzi 
śledztwo, chcąc ujawnić przyczyny 
tego równie sensacyjnego, jak  ta je­
mniczego morderstwa.

(s) P o tw orne zw yrodnienie. Do kc* 
in is a r ja tu  po lic ji w Sosnowcu zg łosiła  
się Józefa  Kleszczowa, zam. w Sosno w,* 
cu p rzy  ul. Bocznej 14 i zam eldow ała, 
że w czasie je j nieobecności p rzyszedł 
do m ieszkania A leksander Iw anow  (M a 
jow a 8), k tó ry  dopuścił się zniew olenia 
8-letniej je j córki, nabaw iając  ja  przy* 
tern choroby.

Z brodn iarz  _ zbiegł w n iew iadom ym  
k ierunku . P o lic ja  czyni poszukiw ania,

(s) Na gorącym uczynku. C hroniąc 
się przed u lew nym  deszczem, ja k i spad ł 
onegdaj w Sosnowcu, p. A n ton i La z w  
row iez (bez sta łego  m iejsca zamieszka* 
n ia) w ślizgnął się  pod s tra g a n  w ha* 
lach  targow ych.

— P s ia  pogoda, co?... — zagadnął.
— Juśc i, że niedobra, — odparła  p rze 

kupka.
W  czasie te j rozm ów ki p. A ntoni u- 

k ry ł w zanadrzu  p arę  trzew ików  i ju ż  
zam ierzał zm ienić schron, gdy za k o ł­
n ierz  schw yciła go s iln a  dłoń p oste run ­
kowego, k tórego uw ag i nie uszedł zło* 
ilziejski m anew r.

Sprow adzony do sądu  grodzkiego, 
sp ryciarz  sko rzysta ł z chw ilow ej n ieu­
w ag i eskortu jącego  i  zam ieszał się w, 
tłu m  oczekujących in teresan tów , lscz i  
ty m  razem  czujne oko stróża bezpieczeń 
stw a nie zawiodło.

Lazurow icz znalazł sta łe  m iejsce za­
m ieszkania p rzy  ul. Tow arow ej. J a d  
długo w niem  pozostanie, zadecyduję 
sędzia.

(s) W yprawy po smakowite kiełba­
ski. Do k o m isa ria tu  p. p. w Sosnowcu 
zgłosił się w łaściciele m asa rn i W ła d y ­
sław  C ypliński, zam. w Sosnowcu p rz y  
ul. B ędzińskiej 13 i opow iedział poll* 
cji, że od dłuższego już czasu w ta je m ­
niczy sposób zn ika ją  m u z lodow ni wę* 
d liny .

Ja c y ś  n ieuchw ytn i złodzieje do sta ją  
się w nocy do lodowni, skąd  z ab ie ra ją  
sm akow ite k iełbaski, salcesony, kiszki 
i t. p.

P . W ładysław , początkowo na  w łas­
n ą  rękę  usiłow ał rozw iązać tę  nieprzy* 
jem ną d la  siebie zagadkę. K iedy  jed i 
nakże w szystkie p ró b y  w ty m  k ie ru n ­
ku  zaw iodły p. C yplińsk i u d a ł się o po* 
moc do kom isarja tu .

P o lic ja  okazała się sp ry tn iejszą. W  
dwa dni po zam eldow aniu złodzieje by* 
l i  już  złapani.

S ą to  b rac ia  Bolesław , S tan isław  I  
W ładysław  P taszyńscy , zam. w Sosnow; 
eu.

(s) R ep e rtu a r  kin. „Zagłębie" — „Bro 
adw ay". „Pałace" — nieczynne.

&

W  pierwszych 10-ciu latach
w inna każda m ałka dziecko swe myć 
i kęp ać  tylko za użyciem  czystego 

łag o d n e g o

NIVEAM Y D Ł A  
DLA DZIZCI
D ziecko b ęd zie  jej za  to  w dzięczne, 
g d y ż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
w iele k łopo tów  o  zachow anie dobre j 
cery . M y d ło  N iv ea  jest w yrab iane 
w ed łu g  przep isów  lekarskich specja ln ie  

d la  wrażliwej skóry  dziecka. 

C e n a : Zł. 1.50 \V

Tak oto musicie ką p a ć  się w słońcu i powietrzu!"
P rzed  wysław ieniem  ciała —  su ch eg o , a n igdy  m okrego  —  na  d z ia łan ie  prom ień: 

słonecznych Irzeb a  s ię  d o b rz e  na łrzeć  i w ym asować

SSSSSmNI¥EA
O b a  środki zaw ierają — jako je d y n e  w swym rodzaju  — E ucerył, łen  specyfik  
pokrew ny nałuralnym  składnikom  skóry, dz ia ła jący  sam w so b ie  p ie lęgnu jąco  na 
skó rę . O b a  środki zm niejszają n ieb ezp ieczeń s tw o  zap a len ia  s ło n ecz n eg o  skóry, o b a  
da ją  ciału cudow ny koloryt bronzow y — naw et przy zadim urzonym  n ieb ie . Krem  
N iv e a  dz ia ła  pozatem  w dni u p a ln e  przyjem nie i o ch łodzająco . O le je k  N iv e a  zaś 
chroni p o d czas  n ie sp rzy jającej p o g o d y  p rzed  zb y t silnem  och łodzen iem , co ła tw o  
p ow odow ać m oże p rzez ięb ien ie  —  w o b ec  c zeg o  d ana  je s t spo so b n o ść  kąpania  s ię  

w pow ietrzu, św ietle i w odzie  te ż  w ch łodne  i p o n u re  dni łe in ie .
K r e m  N i v e a :  Zł. o .40 d o  2.60 /  O l e j e k  N i v e a :  Zł. 2.00 I 3.50 

W y r ó b  k r a j o w y  firm y P E B E C O ,  S p .  A k c .  w P o z n a n i u

Przedruk wzbroniony. 
S* S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW ).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

— Nie sądzę. W edług wszelkie­
go prawdopodobieństwa ta  sama o- 
soba, która usiłowała otruć panią, 
otruła pani matkę.

Ada zbladła, oczy jej stały się 
szkliste z przerażeni^’, a z gardła 
wyrwało się jękliwe westchnienie.

— Och, co się jeszcze stanie?.... 
Boję się... boję...

— Nic się nie może stać — te­
raz. Pani będzie strzeżona, a panna 
Sibella wyjedzie dziś na dłuższy 
czas do Atlantic City.

— O, gdybym ja  mogła wyje 
chać! — W estchnęła żałośnie.

— Nie potrzebuje pani wyjeż­
dżać — wtrącił Markham. — W 
Nowy Jorku  będzie pani bezpiecz­
niejsza. Będzie pani pod opieką pie 
lęgniarki i tajnego ajenta, dopóki 
się wszystko nie w yjaśni. Hemmin- 
gowa odchodzi, ale Sproot i kuchar­
ka zostają. — W stał i pogłaskał ją 
po ramieniu. — Teraz już nikt nie

zrobi pani krzywdy.
W dolnym halu spotkaliśmy się 

z doktorem Von Błonom.
— Na Boga! — wykrzyknął, bie 

gnąc do nas. — Sibella zatelef onowa 
ła mi, co się stało. — Spojrzał na 
M arkhama z urazą. — Dlaczego 
pan sędzia nie dał mi znać?

— Nie było potrzeby fatygować 
doktora — odpowiedział swobodnie 
Markham. — Panią Greene znalezio 
no nieżywą w kilka godzin po śmier 
ci i zresztą mieliśmy pod ręką nasze 
go lekarza.

W oczach Yon Błona zamigota­
ły iskry gniewu.

— Czy chcecie mi ̂ zabronić zoba­
czyć się z Sibellą? — zapytał chło­
dno. — Zawiadomiła mnie, że wy­
jeżdża, prosząc, żebym mógł jej za­
łatwić pewne formalności.

Markham cofnął się na stronę.
— Pozostawiamy panu najzupeł­

niejszą swobodę działania — rzekł 
równie chłodnym tonem.

Von Błon skłonił się sztywno i 
poszedł ku schodom.

— Obraził się — zadrwi! Heath.
— Nie, sierżancie — sprostował 

Vance. — Nie obraził się, tylko 
przeraził — okropnie przeraził...

Po południu tego dnia Hemmin- 
gowa wyprowadziła się z domu Gree 
nów, a Sibella wyjechała do A tlan­

tic City. Z domowników' pozostali 
na miejscu tylko Ada, Sproot i 
Mannkeimowa. Jednakowoż Heath 
wydał instrukcje, aby panna 
0 ‘Brien pozostała na  swem stano­
wisku do odwołania i przydał je j do 
towarzystwa cywilnego detektywa. 
Obowiązkiem tej pary  było czuwać 
nad domem i mieć oko na ’ jego 
mieszkańców.

ROZDZIAŁ X X II.

MROCZNA POSTAĆ.

(Piątek, 3 grudnia, o szóstej po po ­
łudniu).

O szóstej wieczorem tego dnia 
odbyła się w klubie nieurzędowa kon 
ferencja, na której byli obecni M ark 
ham, Vance, ja, Heath, inspektor, 
Mer an i główny inspektor 0 ‘Brien, 
stry j pielęgniarki.

Pism a popołudniowe narobiły 
strasznej wrzawy w związku z no­

wą śmiercią w domu Greenów i za­
rzuciły policję i władze śledcze ste­
kiem zarzutów niedbałości i niedo­
łęstwu. Markliam, po naradzie z 
Heathem i Doremusem, wystosował 
oficjalną -wiadomość, że śmierć sta­
rej kobiety była skutkiem jej wła­
snej nieostrożności, gdyż zażyła 
strychninę z nakazu lekarza jako le 
karstwo i musiała się omylić i wziąć

za dużą dozę. Lecz pisma opatrzyły 
to oznajmienie dwuznacznemi ko­
mentarzami i opinja publiczna po­
została w stanie wzburzenia. Za­
mach na życie A dy udało się utrzy 
mać w  tajemnicy.

Przewlekające się śledztwo zaczy 
nało się odbijać na systemie nerwo* 
wym Markhama, Heatha i M erana 
zniecierpliwieniem i przygnębie­
niem. Nawet Vance nie panował nad 
sobą tak jak  zwykle, chociaż on nie 
tracił nadziei, że jego trudy  zostaną 
uwieńczone pomyślnym skutkiem

Zdawszy krótko sprawcę ze stanu 
śledztwa, H eath zwrócił się do głów 
nego inspektora 0 ‘Briena.

— Panie inspektorze — rzekł — 
możeśmy nie zrobili tego w szy -, 
stkiego, co się zwykle robi w takich' 
razach. Nie pruliśm y materaców i ’ 
nie odrywali posadzek, ale takie su -1 
mienne szukanie w domu Greenów( 
zajęłoby nam parę miesięcy czasu. D 
naw et gdybyśmy znaleźli rewolwery 
i truciznę, to i co z tego? Taki mon; 
derca, jak  ten, którego poszukujemy*/ 
zaradziłby sobie łatwo na tę stratę**

d. c. n.
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Zdzici n lsl barbarzyństwo w sporcie piki nożnej
w Zagłębiu.

R ZEŻN IC K IE NOŻE NA SĘD ZIEG O  — K R Z Y K I I  B IJA T Y K A . — DOKĄD IDZIEM Y?... — U N I E W A Ż N I Ć
MECZ „U N JA “ — „W ARTA".

Od dłuższego czasu na  boiskach Za­
głębia można zauważyć wysoce uiepoko 
jące zjaw iska, m ianow icie b ru ta ln ą , nie 
okiełzaną g rę  drużyn  i wysoce niekul­
turalne, barbarzyńskie zachowanie się 
publiczności. Sm utnym  w yrazem  tego 
stan u  rzeczy był mecz p iłk i nożnej, ro ­
zegrany w dniu  12 bm. w Będzinie, m ię 
dzy klubam i: „U nją" i „W artą“.

Mecz rozstrzygał o m istrzostw ie Za­
głębia, a  poniekąd, wobee słabego s ta ­
nu drużyn R adom ia i Częstochowy o 
m istrzostw ie województwa kieleckiego, 
nic więc dziwnego, że obie d rużyny  
przygotow yw ały się s tarann ie . J a k  jed 
nak to przygotow anie do szlachetnej ry  
realizacji w yglądało!

Otóż zarząd „W arty“ k ilkak ro tn ie  a- 
larm ow ał komendę p. p. w Z aw ierciu 
o w ysłanie asysty  do Będzina i tym  
sam ym  wzm ocnienia załogi policy jnej 
w Będzinie, obaw ia się pow ażnie o ca­
łość swych graczy. K om endant policji 
zaw ierckiej odmówił te j prośbie, poprze 
Btająe na  telefonicznem  porozum ieniu  
się z kom endantem  policji z Będzina. 
Z drugiej zaś s tro n y  zabiegi sym paty ­
ków „U nji“ odznaczyły się ciekaw ą „ro­
botą". P rzed  meczem kilku  zbirów' po­
kazało sędziem u Szerrerow i rzeźnickie 
noże, zapew niając, iż w razie p rzeg ra  
nej conajm niej na  głębokości 10 cm. 
znajdą  się one tam  gdzie należy. Po 
tern n astąp ił cud swego rodzaju. Na 
15 m inu t przed rozpoczęciem g ry  p rzy ­
stąpiono do sprzedaży biletów. W  prze­
ciągu tego czasu, a  da jm y na to  jeszcze 
kw adrans po rozpoczęciu gry , a  więc 
iw 30 m inutach  „rozsprzedaje się“ około 
8000 biletów  (tyle bowiem było publicz­
ności). Należność za b ilety , lieząc prze­
ciętnie bilet 1 zł., w inna w ynosić około 
3.000 zł., fak tyczny  zaś s tan  kasy  nie 
przekroczył 800 zł„ znów więc swego ro 
dzaju kom binacja, k tó ra  pow stała  praw  
dopodobnie z tego, że bez b ile tu  w pu­
szczano tego rodzaju  osobników, z k tó­
rym i żaden przyzw oity człowiek w ciem 
nej ulicy spotkaćby się nie chciał.

A teraz  sam a gra. Dzikie, przecią­
głe, straszliw e wycie publiczności, or­
dynarne  teroryzow anie sędziego i gra- 
tezy i bicie po tw arzy.

Czy tego ro d za ju  a tm o sfera  fak-

TEGO RO D ZA JU  FA C H O W E PR Z E D  
SIĘBIO RSTW O  BYŁO DLA ZAGŁĘ­

B IA  POTRZEBNE.
Przed k iiku  m iesiącam i, sosnowieza- 

n in  inżyn ier W itold M alinow ski otwo­
rzy ł w Sosnowcu, przy u licy  P iłsudsk ie  
go nr. 18 b iuro  in sta laey j wodociągo­
wych, kanalizacyjnych , cen tralnego  o- 
grzew ania, urządzeń san ita rnych , wen 
ty lacy jnych  i t. p.

W łaściciel przedsiębiorstw a, inż. W. 
M alinowski, po ukońezeniu politechni 
ki w W arszaw ie, w yjechał n a  dw ule­
tn ie  s tu d ja  zagranicę, pośw ięcając się 
całkowicie badan iu  urządzeń wodocią­
gowo - kanalizacyjnych.

K ierow nictw o techniczne firm y  „Inż. 
W. M alinow ski" spoczywa w rękach  
inż. M ichała K uklińskiego, k tó ry  by ł 
kierow nikiem , jednych z najw iększych 
robót z zakresu, urządzeń higjeniczno- 
san itarnych , a  m ianow icie gm achu cen 
tra lnego  in s ty tu tu  w ychow ania fizycz­
nego w W arszawie.

F ak t, że kierow nictw o firm y  spoczy­
wa w rękach tak  w ykw alifikow anych 
inżynierów jest najlepszą ręko jm ią  
je j solidnośei.

N adm ienić jednak  trzeba, że poza- 
tero firm a wyposażona je s t w najnowo; 
eześniejsze urządzenia i a p a ra ty  po­
trzebne do w ykonyw ania z zakresu  wy 
żej wym ienionych specjalności ,jak  rów; 
nież i to, że personel w ykonaw czy (mon 
terzy) rek ru tu je  się z pierw szorzę­
dnych sił.

To, że tego rodzaju  f irm a  pojaw iła' 
się w Sosnowcu w okresie stosow ania 
w naszem  m ieście europejskich urzą­
dzeń san ita rnych , co mogło dopiero n a ­
stąp ić  po u ruchom ieniu  wodociągów i 
kanalizacji, należy powitać, jako  nader 
Szczęśliwą in ic ja tyw ę inż. W ito lda  M a­
linowskiego, tem bardziej, że na  teren ie  
Zagłębia przedsięb iorstw a tego typu, 
postawionego na  ta k  w ysokim  pozio­
m ie technicznym , w łaściw ie nie byio.

F irm a  inż. M alinow skiego obecnie już 
prow adzi na  teren ie  Zagłębia ca ły  sze­
reg  robót, a  dzięki swej solidności i fa 
chowemu kierow nictw u m a zapewnio 
ny  jaknajlepszy  rozwój.

tycznie daje  ja k ą  tak ą  możność na­
praw dę szlachetnej g ry  i  p ięknej ry-. 
w alizacji — "U ątp ić  należy, czy nie gro ■ 
zi to  w przyszłości bardziej skom pli 
kow anem i zabiegam i od k tó rych  kości 
trzeszczeć będą — przypuszczam , że 
je s t to możliwe.

To co dało się zauważyć na tym  
meczu, zaliczyć należy do objawów z wy 
k łe j dzikości i barbarzyństwa, braku 
naw et śladu  wszelkiej k u ltu ry  sperto  
w ej. Przeciw ko tem u należy  walczyć 
i to nie oczekując w ypadku aż pu­
bliczność Będzina, Zaw iercia, czy też 
Sosnowca sw ych przeciwników zlynczu- 
je. M iejscow a d rużyna m usi b rać  peł­
n ą  m o ra ln ą  odpowiedzialność za to, że 
g ra  odbędzie się w atm osferze kultu­
ralnej i spokojnej, je j  członkowie opa-

Parowóz — w  roli straży ognio­
wej. Tego, zdaje się, dotąd jeszcze 
nie było.

Miejscem takiego rzadkiego wy­
padku stał się w ubiegłą niedzielę 
most kolejowy na rzece Utracie.

Gdy pociąg osobowy nadjeżdżają 
cy z W arszawy zbliżał się do Socha­
czewa, maszynista parowozu ujrzał 

słup dymu i płomieni 
unoszące się nad mostem.

, Na wstrzymanie pociągu idącego 
w pełnym biegu było zapóźno. Po 
błyskawicznem porozumieniu się z 
pomocnikiem, maszynista powziął 
niezwykłą decyzję.

Wspólnie z pomocnikiem połączył 
szlauch ze zbiornikiem wody, otwo­
rzył t. zw. inżektor i  m ijając most 
w tempie możliwie zwolnionem, pu­
ścił na płonące wiązania gwałtowny 

strumień wody.
Woda ugasiła ogień, który objął 

już większą część obficie przepojo­
nych smołą i żywicą desek sosno­
wych.

Po przybyciu na najbliższą sta­
cję złożył meldunek władzom, które 
wysłały komisję celem stwierdzenia 
przyczyn zagadkowego pożaru.

Pasażerowie pociągu zgotowali 
dzielnemu maszyniście burzliwą o- 
wację.

Jes t nim p. H enryk Zajder, któ-

Policja włoska poszukuje obecnie 
we wszystkich miastach Włoch pew 
nej młodej i pięknej kobiety, żony 
brazylijczyka Luigi Saracchi.

Pani Saracchi zniknęła z domu 
męża wraz z trzyletniem dzieckiem, 
a dzieje te j ucieczki obfitują w wie­

le niezwykłych szczegółów.
Luigi Saracchi, włoeh z pocho­

dzenia, osiadł na stałe w San Pao­
lo. T utaj też poznał piękną i bogatą 
pannę z Buenos Aires, zakochał się 
w niej, a ponieważ miłość była wza­
jemna, więc wkrótce odbył się śłub.

Jak iś czas młoda para była o- 
gromnie szczęśliwa. W krótce potem 
urodziła się córeczka, i państwo Sn- 
racchi uchodzili za idealną parę.

I  oto pewnego dnia mąż, powró­
ciwszy do domu,

zastał mieszkanie puste.
Nie było ani żony, ani dziecka: 

nie było też żadnej karteczki, mogą-1 
eej tłumaczyć okoliczności owego 
zniknięcia.

Opuszczony małżonek zarządził' 
energiczne poszukiwania.

Policja całej Ameryki Południo-- 
wej była poruszona, Saracchi wy­
dawał m ajątek na prywatnych dete­
ktywów — wszystko napróżno.

Wreszcie przyszło mu do głowy, 
że żona może się znajdować we W ło­
szech, w Turynie, gdzie miała krew­
nych.

trzen i odpow iedniem i odznakam i (opa­
skam i) w inni czuwać nad niezdrow em i 
odrucham i publiczności, tłu m iąc  je  n a ­
ty chm iast. Z arząd  podokręgu w inien 
zapomocą swej w ładzy dyscyp lin arn e j 
zapewnić sędziem u p ełną  swobodę. T ro  
chę więc en e rg ji, zapełn ien ia  szeregu 
zw olenników  p iłk i nożnej elem entem  
in te ligen tnym , organ izow ania  naraz ie  
m istrzostw  poza siedzibą obu w alczą­
cych drużyn  — a będzie lep iej. Jak o  
środek dz ia ła jący  n a ty ch m iast, boleśnie 
lecz skutecznie, a  przedew szystkiem  
spraw iedliw ie, proponow ałbym  uniew aż 
nenie m eczu „W arta"  — „U nja", tem ­
bardziej, iż obie d ru ży n y  g ra ły  naogół

ry w ten sposób przedstawia całe 
zdarzenie:

— Gdy niespodzianie zobaczyłem 
płomienie wysokości człowieka, by­
łem

w pierwszej ehwili przerażony.
Zatrzymać pociągu nie mogłem choć 
by dlatego, że drugi szedł za nami, 
a  katastrofa w czasie ciemnej i de­
szczowej nocy byłaby prawie pewna.

Ponieważ już trzydzieści dwa la­
ta  jestem kolejarzem, przypomniał 
mi się momentalnie wypadek w Ro­
sji, w czasie wojny, kiedy wodą z 
parowozu gasiliśmy płonący dwo­
rzec.

Rzuciłem kilka słów mojemu po­
mocnikowi, który mnie w lot zrozu­
miał, no i zrobiliśmy to, o czem pa­
nowie już wiedzą.

— Czy nie obawiał się pan, że 
most może załamać się w czasie prze­
jazdu1?

— Proszę pana, człowiek, który 
odpowiada stale za życie i bezpie­
czeństwo

tysięcy pasażerów, 
musi się w takich wypadkach decy­
dować w okamgnieniu: „wóż albo 
przewóz“. K ażda niepotrzebna se­
kunda namysłu może spowodować 
nieobliczalną katastrofę. I  tak mie­
liśmy wielkie szczęście, bo jakieś 

pięć minut później, 
nie mógłbym przejechać...

Niezwłocznie więc ruszył do Eu 
ropy.

Istotnie w mieszkaniu krewn y c h  
turyńskich zastał żonę z dzieckiem.

Pani Saracdhi przyjęła męża tak  
swobodnie, jakgdyby rozstała się z 
nim przed chwila.

Zakochany mąż zgodził się na 
wszelkie w arunki, jakie mu posta- 
wiła.

A w arunki te hyły conajmniej 
dziwne.

Pani Saracchi m iała zostać n 
krewnych, mąż jej miał zamiesz­
kać narazie również w Turynie, ale 
oddzielnie od żony.
Mąż i żona mieli się widywać na

schadzkach, jako przyjaciele.
Żona w ytłum aczyła mu, że tego 

rodzaju tryb życia musi utrzym ać w 
świeżości ich miłość.

Jak iś czas wszystko było dobrze.
Ale pewnego dna żona nie przy­

szła na umówioną schadzkę.
Zniknęła po raz drugi.

Tym razem krewni turyńsoy rów 
nież nie wiedzieli, gdzie się znaj­
duje.

Wówczas naw et idealny mąż 
stracił cierpliwość i podał skargę 
przeciw żonie o porwane dziecka.

A policja szuka teraz energicznie 
kapryśnej brazylijki.

Dr. mad-

ADOLF INGSTER
spec. chor. nerwowych

powrócił
Przyjmuje ód 5 — 7 popoł.
Sosnowiec, ul. Przejazd nr. 1.

Z Będzina.
(b) K radzież u  L e jb y  G utm ana. Do

m ieszkan ia  L e jby  G utm ana, zam .przy 
ul. K o łłą ta ja  26 dosta li się onegdaj 
złodzieje i sk rad li 2 p a ry  półbutów  m ę­
skich  i  s reb rn y  zegarek m ęsk i f irm y  
„Cyma", ogólnej w artośc i 160 zł.

Z Zawiercia.
(z) O gródki działkow e w  M yszkowie.

W  najb liższym  czasie u rząd  gm iny  
p rzy stąp i do p o m ia ru  w ydzierżaw ione­
go obszaru  ziem i pod ogródki działko­
we d la  bezrobotnych. P ow ierzchnia  
jed n e j dzia łk i w ynosić będzie 30 p rę ­
tów.

W  w arunkach  um ow y podanych r a ­
dzie gm innej przez firm ę B auerertz  za ­
strzeżono, że n a  działkach  n ie  wolno 
siać ży ta  i sadzić k a rto fli. Ten o s ta tn i 
w arunek , p rzyznać należy, iż będzie 
zm ieniony, tru d n o  bowiem soi be wyo­
brazić, ab y  bezrobotny sadził tru sk aw  
ki, k a la f jo ry  i  szparag i w  ty m  czasie, 
gdy  głów nym  jego  pożyw ieniem  są  
w łaśnie karofle.

Ogółem  obszar g ru n tu  w ydzierżaw io 
nego w ynosi 9 m órg, czas dzierżaw y 
3 la ta , o p ła ta  roczna zł. 30 za całą  po 
wierzchnie.

Sam a o rg an izac ja  działek oprze się 
n a  tych  sam ych zasadach jak ie  zasto­
sowano w Zaw ierciu.

(z) Z życia M rzygłodu. R uchliw e i 
przesiębiorcze o rganizacje  osady M rzy 
głód każdej n iedzieli u rząd za ją  im prezy 
czerpiąc ztąd  dochód n a  cele społeczne.

W  dn iu  15 b. m. o godzinie 14 we w ła 
snym  ogrodzie straż  ogniow a urządza  
zabaw ę taneczną, chcąc w ten  sposób 
zdobyć pewien, n iew ielk i choćby fun- 
duśz, na  ukończenie rem izy strażackiej, 
zabaw ę up rzy jem niać  będzie lo te rja  
fantow a, dochód z k tó re j przeznacza się 
n a  budowę pom nika po leg łych  pow stań 
ców w M rzygłodzie w 1863 r. N iem ałą  
rów nież tro sk ą  je s t dla całego M rzyglo 
du zepsuta betonowa sadzaw ka um iesz 
czona n ą  środku  rynku .

Sadzaw ka ta  w form ie olbrzym iej 
g łębokiej w azy o średnicy 5 m etrów  
jest jedynym  pow ażnym  zbiorow iskiem  
skąd w razie  pożaru  s traż  m a możność 
czerpan ia  wody. Obecnie objekt ten  
je s t zepsuty, woda przecieką prze po­
dziuraw ione dno i w siąka bezużytecz­
nie w ziemię.

M ieszkańcy zw rócili się z prośbą do 
tow. cem entow ni „W ysoka" w Łazach 
o pomoc w postac i cem entu naraz ie  .je  
dnak  odpowiedzi b rak . Z ain teresow ani 
jed n ak  nadziei nie tracą , s ta ra ją c  się 
pozatem  o zdobycie i ta k  jeszcze n ie ­
zbędnych funduszy  na  robociznę.

(z) B łog i sen — p rzy k re  przebudze­
nie. M ieszkanka Zaw iercia, R y fk a  Ifa-. 
berm an  (G. Ś ląska 41) w raca jąc  pocią­
giem  w domowe pielesze, ucięła m ocną 
drzem kę, a po ocknięciu się, z rozpaczą 
spostrzeg ła  b ra k  swych pakunków  z 
gard ero b ą  i b iżu te rją , w artości 1440 zł, 

(z) Z policji. Za włóczęgostwo i n a ­
tr ę tn ą  żebran inę pociągnięto  do odpo­
w iedzialności Zofję G rabow ską, bez 
sta łego  m ie jsca  zam ieszkania.

Z Olkusza*
(ol) Nowy w ó jt w Cianow icach. Na, 

w ó jta  gm iny  Cianowice starostw o ol­
kuskie zatw ierdziło  p. K azim ierza  Koć- 
mę.

(0) A pteczki ratow nicze PC K . P ow ia  
tow y zarząd  drogow y w O lkuszu zap rę  
w adził n a  szosach państw ow ych pom ię 
dzy W olbrom iem  i Olkuszem, Olkuszem; 
i  Sław kow em  po jednej apteczce P  .O. 
K., m ianow icie w Zarzeczu pod W ol­
brom iem  (posterunek policji) i w Bolę 
sław iu (w budce dróżnika). A pteczki bę 
dą pod opieką dróżników  szosowych, 
przyezem  p u n k ty  te oznaczone będą 
znakam i PC K . Z apteczek m ożna ko­
rzystać  ty lko  w raz ie  w ypadków .

(01) Do Gdyni. Związek oficerów re ­
zerw y w O lkuszu zaw iadam ia za in te rę  
sowane osoby, że w yjazd  do G dyni n a ­
s tąp i pociągiem  o godz. 6 rano  w dniu1' 
14 b. m.

(ol) P o żary  z podpalenia. O negdaj 
spłonęło zboże w m a ją tk u  K ali nów, 
gm. Sułoszowa, należące do dzierżaw cy 
tegoż m ają tk u  Joska  F ra jfe ld a , oraz 
s ta jn ia  należąca do m ają tk u . Ogólne, 
s tra ty  w ynoszą około 15.200. Ś lauy  
w skazują, że podpalen ia  dokonał F ra j  
feld  d la  osiągnięcia w ysokiej ceny as©:, 
k u racy jn e j za zboże. — Tego samego^ 
dn ia  sp a liła  się stodoła n a  szkodę W a­
lentego B arczyka w Gołaezewach. Po* 
ża r pow stał z podpalenia. Dochodzenia- 
W to k u

jednakow o, może z n iew ielką p rzew a­
g ą  „U nji".

W idz.

Pociągiem przez płonący most.
N IEZ W Y K Ł Y  W Y PA D E K  NA SZLAKU W A R SZA W A  — SOCHACZEW

Zona chciała „odświeżać” małżeństwo
I JA K  TO SIĘ SKOŃCZYŁO...
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CO SIĘ PAŃSTWU ŚNIŁO?
Gdy człowiek śpi, ciaio wypoczywa, ale umysł pracuje.

,W tych dniach rozgłośnia warszaw­
ska nadała odczyt dr. Szpakowskiego, 
poświecony kwestji snu. P relekcja wzbu 
dziła w szerokich sferach zrozumiałe 
zainteresowanie.

R eferent przedstawił sen w świetle 
(najnowszych zdobyczy naukowych, po­
święcając wiele m iejsca omówieniu je ­
go istoty. Wychodzi on z założenia, że 
do snu potrzebna jest przedewszyst- 
kiein

pewna doza zmęczenia, 
k tóra jest oczywiście zjawiskiem indy- 
iwidualnem. Pozatem  ważnym czynni­
kiem jest izolowanie św iatła zewnętrz­
nego od świadomości zmysłów. I  tak' 
wiec, gdy człowiek zamierza usnąć, przy 
kryw a sie kołdrą, aby nie było m u zim­
no, układa sie wygodnie, by nie draż­
nić zmysłu dotyku i zam yka oczy w ce­
lu  nie drażnienia ich światłem.

W  dziedzinie zmęczenia przytaczał dr. 
Szpakowski ciekawe wypadki. Sam o 
sobie opowiadał, że znalazł sie pewne­
go razu w takich okolicznościach,.iż 
m usiał sie znajdować w pozycji stoją­
cej i

stojąc, przespał sie.
Wojsko podczas długich i meczących 

marszów śpi chodząc. Są to niezwykle 
(ciekawe wypadki. J a k  wiec z powyż­
szych faktów wnioskować można do; 
snu  bezwarunkowo potrzebne jest zmą- 
jozenie i izolowanie um ysłu od światła 
zewnętrznego.

Czas trw ania snu jest bardzo różno* 
rodny; u  noworodków trw a około 20 gon 
dzin na dobe, u  dzieci od 9 do 12, doro­
śli sypiają  7 — 9 godzin dziennie, stan* 
(By zaś 5 — 7 godzin. Są to jednak pew­
ne oddhylenia; jedne naturalne, inne 
już chorobliwe. Do pierwszych można 
Zaliczyć fakt, że np.

Napoleon I sypiał 3 godziny 
na dobe; do drugich zaś te okoliczność, 
że istn ie ją  ludzie, jednostki psychicz­
nie cierpiące — nie zasypiające nawet 
W przeciągu kilku miesięcy.

F ak t ten, zda sie, stoi w sprzeczno­
ści praw am i przyrody, gdyż czynio­
ne doświadczenia wykazały, że w wy­
padku przymusowej bezsenności nastę­
puję śmierć. Lecz tak, nie jest. Otóż 
choroba psychiczna pozbawia takich lu­
dzi świadomości zmęczenia, zmysły nie 
chcą podporządkować sie woli — scho­
rzały um ysł reaguje na najsłabsze bodź 

, ce — i to jest przyczyną tego zjawiska. 
Sen ich, oczekiwany gość, jest meczą­
cy i nie przynosi wypoczynku. Równie 
anormalnem  jest zjawisko

zbyt długiego sypiania; 
jest ono jednak stosunkowo rzadsze, naj 
częściej spotykane u  ludzi anemicznych 
i słabowitych.

Sen jest właściwie wypoczynkiem fi- 
■ zycznym i umysłowym, często też pod­

czas chorób z gorączką działa leczniczo.
Stąd, jakby sie to zdawać mogło, wy­

pływa wniosek, że podczas snu um ysł 
znajduje sie w takim  bezruchu jak  i 
ciało (prócz czynności fizjologicznych).

Fałszywy to sąd. Podczas snu um ysł 
działa również, choć stosunkowo m niej 
intensywnie, niż na jawie. Um ysł tak  
przywykł do pracy, że zawsze ją  wyko* 
nywuje,

naw et podczas snu.
Śpiąc, człowiek śni — i ten właśnie 

sen jest produktem  pracy umysłu, dzia 
ła fantazja, niczem nie krepowana, rze­
czywistość bowiem nie m a tu  dostępu. 
Ale tu  zachodzi dziwny proces m eta­
morfozy. Tak bardzo krańcowe zjawi­
ska, jak  jaw a i Wyobraźnia, znajdują 
punkt styczny; przecinają sie. I  oto fan 
tazja staje sie rzeczywistością dla u- 
m ysłu śpiącego człowieka. S trona uczu-

czyńcia
eksperymentów | 
ze zdrowiem

oiowa duszy jest przez cały czas snu w. 
harm onji z myślą, zestraja sie z roje­
niam i umysłu. Często przecież zdarza 
sie, że człowiek

we śnie płacze, 
śmieje sie, denerwuje i t. p.

N a zakończenie wspomina jeszcze re­
ferent o podświadomem działaniu zmy­
słów podczas snu; dla jaśniejszego zaś 
przedstawienia i umotywowania swe­
go tw ierdzenia przytacza szereg przy­

kładów. I  tak m atka może np. spać M 
największym hałasie zupełnie dobrze, a  
gdy dziecko zakwili, budzi sie.

Żołnierz śpi smacznie podczas kano­
nady, a na odgłos komendy*1 zrywa sją. 
P ielęgniarka znów na skutek najcich­
szego westchnienia chorego 

zrywa sie ze snn.
Tak w ogólnych zarysach wygląda 

sen, zajm ujący trzecią cześć naszego' 
życia.

WYRÓŻNIENIE ZASŁUŻONYCH PRZY „PIATILETCE,, ROBOTNIKÓW,

OLLAn

PREZERWATYWY

Rząd sowiecki wysłał 300 najbardziej zasłużonych przy realizacji ,„piatiletkł“ 
robotników na wycieczkę krajoznawczą do Anglji. Wyróżnionych w ten spor 
sób towarzyszy wiezie parowiee „Ukra/na". Charakterystycznem jest, że człon 
kom krajoznawczej (!) wycieczki, wzbronione jest podezas pobytu w Anglji

opuszczanie pokładu—

CESARZ ABISYNSKI W OTOCZENIU ŚWITY.

Obrazek przedstawia cesarza Abisynji. sprawowującego swe rządy w otocze­
niu rady przybocznej.

Nie dajcie slg namówić na nic inne­
go, rzekomo równie do brego. 

l ,ł to marka wypróbowana 
Iju le.-*  w cią,7U dziesiątków lat. 
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GŁÓWNA KOMENDA POLICJI WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO 
W KATOWICACH.

ogłasza publiczną

Sprzedaż licytacyjna
następujących przedmiotów używanych zdatnych do użytku;

a) m aszyna drukarska z motorem i rozrusznikiem,
b) maszyna in tro ligatorska do zaokrąglania rogów, .

c) m aszyna in tro ligatorska do zlecenia z napedem ręcznym i motorowym,
d) pisma (czcionki) kro ju  maszynowego (40 klgr.),
e) pism a (czcionki) afiszowe (drewniane) — 4 do 7 kwadratowe i
f) regały  na przechowanie pism a — ćczcionków). . . .

Sprzedaż licytacyjna nastąpi dnia 31 sierpnia 1931 r. o godzinie 11-tej 
w gm achu Głównej Komendy Policji w Katowicach, ulica Zielona Nr. ,28 w, 
lokalu d rukarn i policyjnej (sutereny) najwięcej dającem u za natychmiasto- 
wem złożeniem gotówki i odbiorem przedmiotów.

Biorący udział w licytacji złożą przed rozpoczęciem tejże wadjum  w 
wysokości 100 złotych. , „

Przedm ioty przeznaczone do sprzedaży można oglądać podczas godzin 
urzędowych od 8 — 15-tej. .

Bliższych inform acyj można zasiągnąc w Głównej Komendzie Policji, w
Katowicach pokój 81. , „ .(—) ŻOŁTASZEK, inspektor 

Główny Komendant Policji Wojew. Śląskiego.

Zycie gospodracze.
GIEŁDA.

Warszawa, 13. 8.1 
W arszawa doL 9.00 i
Nowy Jo rk  8.924 i
Londyn 43.37 
Paryż 34.99 
P rag a  26.44 
Włochy 46.71 
Szw ajearja 174.23 
H olandja 359.90
Doi. W ar. pr. obrt. 9.001/* — 8.993/* 

Tendencja słabsza.
A K C J E .

Warszawa, 13. 8.
Bank Polski 114.00 
Lilpop 14.00

Tendencja niejednolita.
4 i pół Ziem. K redyt. 48.75 — 49.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 13. 8. 

Żyto cean tranz. 21.00 — 21.25 
Pszenica 19.50 — 20.50 
M ąka żytnia 33.00 — 34.00 
Otręby żytnie 13.50 — 14.25 
Otręby pszenne 13.25 — 14.25 
Groch V iktorja 24.00 — 28.00 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Nauka I wychowanie.

SZKOŁA Rzemieślniczo - 
w Sosnowcu przyjmuje 
wydział ślusarsko - 
celarja czynna jest od 18 
ul. I-go Maja 25 (pos. C. G. 
tel. 13-36.

POSADY i PRACE.

POTRZEBNA dziewczynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać sie do filji „Ey- 
presu Zagłębia" Czeladź, Rynek 8.

POKC
towic2

L O K A L E  g t l l r
»J do wynajęcia. Dąbrowa, Naru- 
a  34.

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Dą­
browa, Narutowicza 34

o k a :
niczy
domos

Kupno i sprzedaż. ‘H i!
SYJNIE do sprzedania sklep rzeź 
z warsztatem  i urządzeniem. Wia- 
5Ć w adm inistracji „Expresu".

SPRZEDAM dom wraz z ogrode 
m. kw. w Zawierciu przy ul. Bk 
skiej 61, Józef RadeckL

m 906 
mow - '

Zgubione dokumenty.

SZLAJNBERG Lajzer Sender zgubił 
książeczko wojskową wydaną przez P .1 
K. U. Czestochowa.
JÓZEF Niedbał zgubił wyciąg z ksiąg] 
ludności w ydany przez gm. Mierzęcice.]
PUCHAŁA Stanisław zgubił karto de-! 
mobilizacyjną, wydaną przez P. K. U. 
Miechów.
CM A SICZY N S K 1 Tomasz zgubił 
żeczko P. K. Ch. w Olkuszu nr. 
k tóra unieważnia.

ksią-1
5791,

LEKSTOŃ Stanisław zgubił książeczką 
kasy chorych wydaną w Sosnowcu. 1

R Ó Ż N E wm
SŁUŻĄCE domowe! Zakładajcie własną 
ogniska domowe; wpłacając w ciągu) 
dwuch la t po 2 złote miesięcznie, o-J 
trzym acie w posagu tysiąc złotych ;ro-) 
iówką. Inform acyj udziela Jeneralny; 
Zastępca Towarzystwa Wzajemnych' 
Wyposażeń S. Kaźmierczak, Zawiercie,,
ul. Kupiecka 17. __________
UNIEWAŻNIAM weksel in blanko wyi 
stawiony przez Mieczysława W osika na 
sumę 100 zł., żyrant Wosik Antom.
ZA wszelkie długi, weksle i zobowiąza­
n ia  poczynione przez męża mego Kon­
stantego Szczepaniaka nie odpowiadam. 
M arjanna Szczepaniak, Gołonóg, Lasz-
ki 42.   -
ZW IĄZEK Z. przem ysłu górniczego wj 
Polsce, oddział w Klimontowie urządza 
dnia 15 bm. w sali „Sokoła" zabawą ta­
neczną. Wejście za zaproszeniami. Za­
rz ąd      _
UNIEWAŻNIAMY weksel^ na 1900 zŁ| 
wystawiony przez A n ie lK a c z o r  Felik-, 
sowi Kaczorowi. Mikołaj i Franciszek 
Kucharze i K atarzyna Szczepanik %

Kucharzów.___________________ _
POSZU K U JE 2.000 zł. na hipoteką. Wia»
domość „Eypres" Dąbrowa.______ ____
TA N IE obiady od 60 gr. o każdej po-* 
rze, poleca kaw iarnia „Krakowianka 1 
Dąbrowa, 3-go M aja 7.
SPROSTOW ANIE. W  dniu 13 sierpni*
zamieszczone było imię i nazwis.ro S ta­
nisław a Konopki w artykule „Likwi­
dacja groźnej bandy rabusiów w Za­
głębiu". Prostujem y, że nie jest to pań, 
Konopka Stanisław, właściciel kursowi) 
samochodowych, który ze wspomnia­
nym  nie pozostaje w żadnym stosunkuj 
pokrewieństwa.

W ydaw ca: Helena Monsiorska. J>ruk. „Exprea Z a m b ia "  Sosnow iec, u l  Teatralna 1, t e l  A 94!


